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(Zdarzenie z wieku jedenastego) 


I. 


Chet wojsko ciągnie po dolinach Edes- 
sy? Proporce igrają z wiatrami, stal ryce- 
rzy błyska od słabego światła jutrzenki, 
a wielki sztandar w powietrzu rozwinięty 
jak zwycięzca nad wojskiem się unosi. 
Zdobi go krzyż czerwony i krwawą zemstę 
bluźnićrcom wiary zapowiada. Sąto ryce- 
rze krzyżowi, bullą Papieża do oręża we- 
zwani. Przybyli wte dalekie strony akra- 
jów za morzami odległych, grób Zbawi- 
ciela wyrwać z rąk wyznawców Proroka 
i Saracenów z Palestyny wygnać. 

Na czele oddziału wojska tego jedzie 
Fenryk Książę na Sandomićrzu i Lublinie. 
Dowodzi rotami złożonćmi z pobratym- 
czych Polaków i Czechów. Jechał na dziel- 
nym stalą pokrytym rumaku. Miał na so- 
bie zbroje złociste, krzyż na piersiach 
z rubinów i przepasany był błękitną prze- 
paską, koloru nadziei zwycięztwa. U boku 
jego wisiał pałasz ogromny, zahartowany 
na głowach pogan pruskich i różaniec z du- 
żych korali. Pod nim dowodził Jaxa z Mic- 
chowa, Książę Serbii, mąż w kwiecie wieku 
będący. Śróbrny pancerz okrywał pierś 
waleczną AE: na pąsowćj przepasce 
wisiał u boku jego oręż stalowy, na pier- 
siach miał wiszące na łańcuszku wyobra- 
żenie kochanki, zrobione przez malarzą 


włoskiego, kochanki, którą w Polszcze zo- 
stawił, wezwany wte dalekie kraje chęcią 
zwycięstwa i wrodzoną pobożnością Sar- 
matów. »Maryjo!« rzekł z cicha patrząc 
się z czucicm na obraz kochanki swojej, 
»Maryjo! gdyby nie hasło religii, byłbym 
cię nigdy nie opuszczał. Jeżli powrócę lau- 
rami okryty, z uniesieniem przyciśniesz do 
serca swego, bohatyra wiary; gdy zaś zginę 
w tych skwarnych piaskach Palestyny, myśl 
ta ulgę sprawi ci w żalu, żem poległ w obro- 
nie ziemi świętćj, ziemi, gdzie stopa każda 
wickuje NA LI prawowiernych jakąś 
drogą pamiątką starego i nowego testa- 
mentu. Bywaj mi więc zdrowa aż do czasu 
widzenia się ztobą, tu, lub na tamtym 
świecie, okupionym krwią Zbawiciela.« — 
Przestał mówić i jechał powoli w myślach 
zanurzony, opodal od roty swojćj, złożo- 
nćj z młodzi wzrosłćj u podnóża Karpatów. 

Wojsko to ku głównemu zmierzając 
obozowi, rozciągnionemu pod zasłoną góry, 
przybyło właśnie do obozu , gdy pićrwsze 
słońca promienie padały na złociste na- 
mioty rycerzy krzyżowych i przeglądały 
się w źwierciedle ich sto li Wracało zko- 
lejnćj przejazdki nocnćj po okolicach obo- 
zu dla bospieczeństwa przedsięwziętej, 
i zokrzykami radości ii- było od swo- 
ich chrześcijańskich braci, tudzież towa- 
rzyszów oręża. 

Obóz składał się z mnóstwa przepy- 
sznych namiotów. Co tylko zbytek ów- 
czesny mógł utworzyć, wszystko to znaj. 
dowało się w tém płóciennćm mieście 
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rycerzy chrześcijańskich. Na środku na 
wzniesionym w tym celu wzgórku powić- 
wal ogromny sztandar krucyjaty, a na nim 
krzyż czerwony dumnie nabiałćm płótnie 
rozpostarty. 

E Traba obozowa zabrzmiała dając ha- 
sło do rannéj modlitwy. Znakomitsi ryce- 
rze wyprawy, wodzowie rót Anglii, Fran- 
cyi, Polski, Włoch i Niemiec zgromadzają 
się pod namiot środkowy, „gdzie przytomny 
Frucyjacie Biskup Tebański ¿z partibus 
czekał ze mszą dostojnych rycerzy chrze- 
ścijaństwa. - Przed śrebrnym misternej ro- 
boty ołtarzem odprawiał ofiarę pańską, do 
którćj w pobożnej postaci gorliwego mini- 
stranta służył mu Henryk de Villeroi Nor- 
mańczyk, W. Komtur przytomnych wobo- 
zie Templaryjuszów. „Jak gdyby Anacho- 
rela puszczy miał z wielkiej pokory ciągle 
w dół spuszczone oczy i płynnie na dużym 
różańcu odmawiał dziesiątki pacierzy prze- 
pisane obrzędem zakonnym. À 

Pomiędzy Baptomagcai w kaplicy obo- 
zowćj wyszczególniał się wspaniałością 
i powagą Godefryd Książę Lotaryngii. Jed- 
wabna szata składała ranne ubranie wodza 
krzyżaków francuskich , a na piersiach miał 
stalową blachę i łańcuch szczerozłoty. — 
Dumne jego czoło nie zginające się przed 
tronami , ugjęło się na uderzenie dzwonka 
przy ołtarzu i na podniesienie hostyi. Padł 
na kolana, uderzył się w piersi, za nim 
wszyscy przytomni, a wodzowie Polaków, 
znajdujacy się w namiocie, klękając do po- 
łowy, dobyli pałaszów. Chcieli okazać 
przez to, że są gotowi życie położyć za 
wiarę. — Po ukończeniu mszy ipo ucało- 
waniu, wedle starszeństwa podawanćj przez 
Biskupa patyny, wrócili rycerze do namio- 
tów swoich. Komtur de Villeroi już jest 
między nimi; nie byłto już ów skromny 
ministrant w kaplicy, ów pobożny piastun 
różańca, ale naczelnik Templaryjuszów, 
porównany godnością zKsiążętami wyprawy. 

Po powrocie wodzów do namiotów, 
gęste dymy, z ognisk obozowych buchające, 
obfite zapowiedziały śniadanie. Nie było 
tam widać potrzeby często w obozach mie- 
szkającćj ; wino beczkami otaczało namioty 
wodzów, pod mnóstwem śróbrnych mis 
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ipuharów uginały się ich stoły, albowiem 
kupcy genueńscy dobrze płacącym wszel- 
kich rzeczy ku wygodzie służących do- 
starczali. 

Paź Księcia Lotaryńskiego, złotowłosy 
mieszkaniec isyn Prowancyi, udał się po 
śniadaniu na rozkaz pana swojego do na- 
miotów znakomitszych rycćrzy , prosząc 
ich, by zgromadzili się słuchać śpićwania 
młodego Trubadura, przybyłego na osta- 
tnim okręcie. ŻZeszli się rycórze na we- 
zwanie naczelnego wodza Francuzów, 
a między przybyłymi znajdowali się także 
Książęta polscy. 

Gdy rycerze weszli do namiotu Księ- 
cia Lotaryńskiego, podano im krzesła 
i rzekł wódz Francuzów: »Nim nastąpi 
śpićwanie, dla dania o nićm lepszego sądu, 
trzeba nam gardła starém winem api. 
Skinął na paziów i w mgnieniu oka na 
śróbrnych tacach przynieśli złote puhary 
napełnione winem reńskićm, winem ro- 
snącóm na kródowych górach paei 
i rozdawali je rycerzom według upodo- 
bania. 

»Zdanie twoje Książę, radbym naprzód 
usłyszał o nowo przybyłym śpićwakus rzekł 
Książę Lotaryngii, do Księcia Henryka. 
»Ciekawy jestem, czy obaj zgodzimy się 
na jedno.« 

»My Polacy, Mości Książę« odpowie- 
dział wódz Sarmatów, »mało się znamy 
na wdziękach śpićwania i niedokładnie 
ocenić potrafimy zasługi Trubadura ; ale 
spytaj się, jak dzielnie kopiją uderzyć 
w turnieju, jak pićrwszy po drabinie wpaść 
na mury twierdzy, trafić do celu z ogrom- 
nego łuku, a każdy z nas da ci nato naj- 
stósowniejszą odpowićdź. Wszelako radzi 
słuchać będziemy tego nowego rzybysza.« 

»Toście się nie zdali do cawi 
rzekł na to de Villeroi, »Francuzi zrówną 
zręcznością wykonywają dzieła rycerskie, 
z którą celują jako mistrze na lutni i nie 
raz ta sama ręka, która szańca dobyła 
i sztandar nieprzyjacielski wydarła , ta sa- 
ma ręka umiała zgrabnie przebiérać na 
lutni pod cieniem ojczystego kasztana.« 

»Dosyć tego sporu szanowni rycerze« 
zawołał Książę Lotaryngii, »ateraze rzekł 


do stojącego w kącie namiotu Trubadura 
i zdającego się być nader nieśmiałym, »te- 
raz pokaż ty śpiówaku, co umiesz. Po- 
dajcie mu tu na środek krzesło i pubar 
wina, niech siada fśpiówa.« 

Trubadur zbliżył się krokiem wolnym 
dośrodka. Byłto młodzian zaledwie w pićr- 
wszćj wiośnie wieku. Piękny jak ideał ma- 
rzeń poety. Ciemne włosy w zgrabnych 
uplotach po białym karkn jego spływały, 
a w oczach tlał południowy ogień jego 
ojczyzny, Genua bowićm wydała go na 
Świat i nauczyła go śpiówać. x saga był 
w kolet koloru sarniego ozdobiony błęki- 
tnómi bufami, na szyi miał dużą marszczoną 
kryzę, na błękitnej wstążce zawieszoną na 
ie lutnią, a na głowie baret niebieski 

iałómi piórami ozdobiony. s 

Gdy mu przyniesiono puhar wina za- 
rumienił się, skosztował go tylko i oddał 
paziowi. Postrzegł to Książę Lotaryngii 
lrzekł: »Nie podobasz mi się śpićwaku, 
że pijesz tak mało. Wino dodaje weny 
r” i zapala wyobraźnią śpićwaka. 

ino jest owóm źródłem kastylskićm sta- 
rożytnych , które poetów ich rozogniało do 
śpićwu. Wszelako zaczynaj, obaczymy 
jn śpićwasz ; ty pićrwszy w świecie Tru- 
adurze , który pogardził pełnym puharem. 

Młodzian znowu się zarumienił, usiadł 
na krześle , skłonił się rycerzom, mastroił 
lutnią i zaczął śpićwać przygrywając po 
każdćj zwrotce. 

PIEŚŃ. 
Byłto rycerz boży, młody, 
Włos inu złoty spływał z czoła, 
Jah krew z młekiem miał jagody, 
A cały układ anioła. 
Przytem dzielny i bez trwogi, 
Jeden bład miał, że ubogi. 


Kochał bogatą Moinę, 
Kochany od niej nawzajem, 
On był jej szczęście jedyue, 
A ona dla niego rajem. 

Ale jej ojciec surowy, 

Stargał miłości okowy. 
Hiospaczą młodzian imiotany, 
Poszedł pod krzyża sztandary, 
Śmiercią zgoić serca rany 

I tu gdzieś walczy dla wiary, 
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Tu w tej dalehićj krainie 
Gdzieżeś ach! gdzieżeś Goswinie[ 

Ledwo Frubadur słów tych ostatnich 
głosem czułości dośpiewał , gdy drzwi na 
miotu otwićrają się 1 jakiś rycerz wszedł 
nićmi. Zastanowił się na głos Frubadura, 
zadrzał, niepewność ł radość malują się 
na jego twarzy i pada przed śpiówakiem 
na kolana. »Moino l« zawołał »Tyżeśto?! 
Senlito czy jawa! widzęż cię istotnie, isto- 
tnież rękę twoję przyciskam do mojego 
serca? Aniele, objaw mi, co ciebie spro- 
wadziło wtę stronę? Słaba dziewica jak- 
że mogłaś odważyć się na tak daleką po- 
dróż przez mórz i przez lądów tyle, do 
kraju, gdzie piękność tak niebezpiecznym 
skarbem? Mów, zaspokój ciekawość moję, 
niech wióm, czy tu istotnie mam cię przy 
sobie, czy tylko jak anioł opiekuńczy spu- 
ściłaś się na chwilę z nieba, z prawdziwej 
ojczyzny twojéj, by mnie pocieszyć po 
tobie !« 

»Miłość sił mi dodałac odpowiedziała 
z czuciem Moina, bo niąto był ów mnie- 
many Trubadur, »i przybyłam wziąć cię 
z sobą. Gdyś się oddalił od nas, zaczę- 
łam zapadać na zdrowiu; ojciec mój bę- 
dąc © mnie w obawie, zezwolił wreszcie 
na połączenie się nasze. Skoro tylko siły 
moje odzyskałam, popłynęliśmy za tobą. 
Ojciec został w porcie i czeka twojego przy- 
bycia, by cię jak syna uściskać. Mnie 
ani niebespieczeństwa , ani trudy podróży 
wstrzyniać nie mogły przy ojcu, pośpie- 
szyłam na skrzydłach miłości do obozu 
chrześcijan wyszukać cię, pićrwsza cię 
obaczyć i w objęcie ojca przyprowadzić. « 

To mówiąc zmićszana spuściła w dół 
oczy, postrzegła bowiem dopićro, w jak 
nieprzyzwoitym ubiorze znajduje Się w gro- 
nie samych mężczyzn. Zawstydzona sto- 
kroć jeszcze piękniejszą była, jak róża 
biała, kiedy ją promień purpurowej ju- 
trzenki, w łono jéj zagladający, wstydem 
dziewiczym obleje. 

»Książęc rzekł Goswin obracając się 
do Księcia Lotaryngii, »przy szczęściu mo- 
jóm omal co niezapomniałem, dla czego 
tu przybyłem. Oznajmiam imieniem cza- 
tów, których przegląd właśnie odbywałem, 
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że takowe widziały po lesie pobliskim krą- 
żących Saracenów, których atoli nie wielka 
była liczba i którzy obaczywszy naszych 
pierzchali.« 

»Może to zdrada jakac rzekł Książę 
Lotaryngii , »trzeba nam mićć się na ostro- 
żności. Rycerzu de Villeroi, terąz z kolei do 
ciebie należy przeglądnąć okolice obóz ota- 
czające, Śpiesz więc, a nie wątpię, że przed 
błyskiem twojego doświadczonego oręża 
i najwaleczniejszy Saracen nie ucieknie.« 

»Uczynię zadość woli twojej , Mości 
Książęc odpowiedział Villeroi, »i tak już 
długo spoczywałem, lubo oręż mój pra- 
gnie krwi pohańskićej ku chwale Boga 
i obronie wiary.« 

»Ja Komtuorze z moimi Krakowiakami 
towarzyszyć ci będę« rzekł Jaxa z Miecho- 
wa i smutną twarz swoję wspomniepiem 
boju ożywił, À 

»Potrzebujesz wywczasu Książę« mó- 
wil wódz Francuzów, »niedawno powró- 
ciłeś z nocnćj wyprawy; nie należy sił 
nadużywać, tak potrzebnych sprawie chrze- 
ścijańśkićj.« 

»W chwili niniejszćj nie jest mi przy- 
jemny spoczynek« odpowiedział Miechow- 
czyk, »przypadek bowićm Goswina smu- 
tkiem serce moje napełnił. I ja w domu 
zostawiłem kochankę, którćj nie tak prędko, 
a może już nigdy bie obaczę. Chcę więc 
ten smutek serca rozpędzić wrzawą bitwy 
i harcem z nieprzyjacioły.« 

»Rycerz chrześcijańskie mruczał sobie 
de Villeroi pod nosem »ze ślachetniejszej 
pobudki winien śpieszyć przeciw nieprzy- 
jacielowi, nie zaś tylko dla spędzenia 
smutków miłośnych.« 

Książę Jaxa nie na przemówkę nie 
odpowiedział, lecz zgrzytnąwszy zębami 
pojrzał z gnićwem na Komtura 1 uderzył 
mechanicznie w złotą rękojeść swojego 
oręża. »IDaremnie czas trawimy na pró- 
żnej pogadance« rzekł, »gdy rączy Sara- 
cen może już bezpiecznie ku swemu obo- 
zowi ucieka. Dalej więc, kto ma jechać 
niech jedzie, lubo sam do boju jechałbym 
weselćj, bo nie lubię spółki ani przy ko- 
chance, ani na polu sławy« To rzekł, 
pożegnał rycerstwo i oddalił się z namiotu, 


wkrótce i Komtur wyszedł zanim szyder- 
sko na młodego Sarmatę poglądając. 

Usłyszano w namiocie przytłumione 
brzmienie wąby i tętent kilkudziesiąt ru- 
maków, co było dowodem, że już do 
utarczki przeznaczone hufce z obozu wy- 
ruszyły. 

» Teraz na mnie kolej mówićc rzekł 
Goswin, »pozwól Książę, bym oddalił się 
z wojska, od czasu bowićm przybycia 
Moiny mojćj inne teraz wzywają mię obo- 
wiązki. Wojsko chrześcijańskie tylu w gro» 
nie swojém mieszćząc walecznych, bez 
mego obćjdzie się ramienią.« 

»Uwalniam cię rycerzu od zaciągnio- 
nych obowiązków wojennyche odpowie- 
dział Książę Lotaryngii, »stałość twćj nie- 
porównanćj dziewicy godna wynagrodze- 
nia, Jedź więc, zostań jej małżonkiem 
luczyń ją szczęśliwą.«  Goswinowi zakrę- 
ciły się łzy w oczach, z uczuciem uściskał 
podaną sobie rękę wodza, pożegnał się 
z towarzyszami broni i odjechał z Moiną, 
wziąwszy na drogę błogosławieństwo od 
przytomnego Biskupa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DZIEŃ OSTATNI ROKU 1827. 


Travail, repos, douleur ct quelquefois un reve 
Foilá le jour, puis vient la nuit. 
Alphonse de la Martine. 


E roh jeden przepaść nicości schłonęła, 
Poszedł ijakież dla nas pozostawił dzieła ? 

Ni prawd wielkich, ni wielkich zdarzeń nie objawił, 
Nadzieje dawne zniszczył, nowe pozostawił. 

I mnie ugodził ciosem ręki samowładnej, 
Wiele mi łez wycisnął, a nie otarł żadnej; 
Czarną na przyszłość moję zarzucił zasłonę, 

I zadał rany nawet czasem niezgojone. 

Już do szczęścia półowę kresu dobiegałem, 

Już dzżyłem za prawdą z młodzielica zapałem; 
Zniknił, jam się obudził z marzeń mych obłędu, 
A òn przebudzonego pchnął jeszcze bez względu. 
Nie chcę nowych nadziei, snów zaczynać nowych, 
Gardzę przyszłością , która w kolorach różowych 
Zdolna najokropniejsze wystawić marzenie, 
Jużem przeczuciom nawet nakazał milczenie, 

W sercu mojem jak w grobie czucie oniemiało, 
Dzielność opuszcza bolem skołatane ciało: 


1 jestem jak ów Wezuw, co już law nie ciska, 

Którego gromem więcej nie huczą ogniska, 

Nie niesie okolicznym dolinom zagłady, 

l tylko czóm był dawnićj, pozostały ślady. 

O ty! którego tchnienie daje śmierć i życie, 

Który przenikasz myśli osnowane skrycie, 

Którego mądrość z równą łatwością docieka 
rzyczynę rucho świata, jak iłzy człowieka, 

Zlituj się, upadłego racz pokrzepić ducha, 
szak i ón jest ogniwem owego łancucha, 

Którym włada w tym ręku niemylna rachuba, 

l tak ceni los płazu, jak i los Cheruba; 
Zlitoj się, lub przez wyrok mniej może snrowy, 
aż, niech na mćj mogile zabłyśnie rok nowy. 

Stach z Uherec. 
(Pisano o północy d. 31. Grudnia.) 


WYCIĄG Z LISTU, 
PISANEGO Z WROCŁAWIA D, 2. PAŹD. 1827. 


4 i | iadomo ci jest kochany przyjacielu, 
iż przed kilką laty, dla poratowania zdro- 
wia mojego, znajdowałem się u wód szlą- 
skich za poradą naszych lekarzy , i wten- 
Czasio w przejeździe moim odwićdziłem 
Wrocław, starożytną stolicę Szląska. Od 
tego czasu nie byłem wtej stronie, aż do- 
pićro w tym roku powracając z Karlsbadu, 
obróciłem drogę moję do ojczyzny na 
Wrocław, o którego upiększeniu i obudo- 
waniu z prywatnych doniesień dowiedzia- 
łem siq. Przez kilka dni zabawiłem się 
w tém mieście, które uwolnione od da- 
wnych ciemnych i na pół rozwalonych 
murów, jak gdyby z gruzów powstając, 
coraz się bardzićj upiększa i przyozdabia. 
Obiecałem ci dawnićj, do opisów miast 
zagranicznych, domieścić ogólny opis Wro- 
cławia, czynię to niniejszym listem moim. 
„ Nie widzę potrzeby zasięgać z źródeł 
historycznych początku, epok i etymologii 
tego miasta, jego odmian chronologicznych 
i zdarzeń czasowych; gdyż to wszystko 
wiadomo ci jest bardzo dobrze z dziejów 
światowych, zatóm to ci tu tylko wyrażę, 
co do topografii i budowy miasta należy. 
Fo zniesieniu dawnych murów twierdzy, 
zatożono na dawnych wałach do koła mia- 
sta, tak piękne aleje, przyozdobione kio- 
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skami kwiatów i bastyjonanmi, iż co do 
p arie trudno podobnych znaleźć w ja- 
ićjkolwiek innćj stolicy. Aleja ta ocie- 
niona cztórorzędnómi drzewami, położona 
jest nad kanałem z obu stron murawą okry- 
tym i ciągle bieżącą wodą napełnionym, 
po którym zaprowadzone tu przed nieda- 
wnym czasem łabędzie pływają. Cały ten 
zakład podobny jest do ogrodu angiel- 
skiego, i miejsce to napełnione jest, w dni 
pogodne, licznym ladem mieszkańców, uży- 
wających tu miłej przechadzki. Widok 
z bastyjonu (Taschenbastion nazwanego), 
jest prawdziwie romantyczny, z niego bo- 
wićm całe niemal miasto, pobliskie ogrody 
i pałace, a w oddaleniu całe prawie pasmo 
gór szląskich, jakby w jakiém panorama 
widzićć można. Równie piękny widok od- 
krywa się oczom patrzącego 2 drugiego ba- 
styjonu nad Odrą leżącego, naprzeciw któ- 
rego starożytna budowa kościoła katedral- 
nego i innych kościołów, odbijając się w kry- 
sztale wody, tudzież liczne maszty statków, 
zachwycający sprawują widok. Z wielkiego 
rynku miasta, który niegdyś zapełniony 
budkami. kramarczómi, sprawiał nieprzy- 
jemne wrażenie, codziennnie znikają te 
budy przeniesione na inne miejsce, a do- 
my porządnie budowane i odnowione, mia- 
nowicie od strony północnej, wytrzymać 
mogą porównanie znajpiękniejszćmi budo- 
włami znacznićjszych miast europejskich. 
Na kilka dni przed mojćm przybyciem, 
odsłoniono tu statuę Bliichera, która cała 
z bronzu pięknie przez znakomitego Raucha 
wypracowana, i na granitowym postumien- 
cie śród rynku ustawiona, ozdabia to miej- 


sce, niegdyś rynkiem solnym, a dzisiaj 
placem Błiichera nazwane. Cała budową 
W rynku 


téj statuy kosztuje 270,000 ar 
tym zbudowana jest przed niedawnym cza- 
sem bursa czyli giełda kupiecka, podług 
wzoru włoskiéj architektury przez budo- 
wniczego Langhans, która, jak się dowie- 
działem, kosztować ma blisko milijon złp. 
i dla swego imponującego kształtu, warta 
jest, aby była przez każdego podróżnego 
zwićdzana. 

Również i domy zajćzdne czyli restau- 
racyje znacznie się polepszyły. Gdy to 
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miasto za graniczne Polszcże uważane być 
może, a nawet jeszcze dotąd bardzó często 
na mówiących po polsku natrafić tu mo- 
żna, zatem znajdziesz tu bardzo wiele 
polskich familij, które albo dla edukacyi 
dzieci, albo ala ukontentowania w tém 
mieście przebywają. h 1 A 
Okolica miasta może być z najpię- 
kniéjszémi porównana; lecz jeszcze tu 
wspomniéć muszę o wspaniałym pałacu, 
który Hrabia Henkel, jeden z najmajętniej- 
szych panów szląskich, przy wspomnio- 
nych wyżćj alejach wystawić kazał, 
i którego koszta do milijona złotych 
polskich dochodzą.  Jestto budowa tak 
piękna i wspaniała, jak tylko podobną 
w najznacznićjszych miastach Europy zna- 
leźć można. Blisko Wrocławia znajdują się 
piękne i romantyczne ogrody, jak np. po 
Księciu Hohenlohe ogród w Ścheitnig przez 
kupca posiadany, Marienau czyli Morgenau, 
Sibillenort, Oświce 1 KAL mę i miejsca. 
Do tych ostatnich należy dla bliskości swo- 
jéj od miasta i dla swego romantycznego 
położenia o ćwierć mili oddalona wieś 
Oświce, do kupca i księgarza wrocław- 
skiego Korna należąca, który nam Pola- 
kom z swoich prac typograficznych do- 
statecznie jest znajomy. Wieś tę z przy- 
ległościami kupił ón po zniesieniu klaszto- 
rów w roku 181t, do któregoto roku na- 
leżała do Panien zakonnych ś. Klary, da- 
rowana w 13. wieku przez Księcia Bolko 
siostrze swojćj, byłćj przeoryszy tego kla- 
sztoru w Wrocławiu. W przeciągu tych lat 
ostatnich, nowy dziedzic przemienił tę 
okolicę w jeduę z najpiękniejszych. Pomi- 
mo tego, że jest sam protestantenr, mając 
jednak wobwodzie swego dziedzictwa tak 
nazwaną świętą górkę, na której niegdyś 
stara drewniana stała kaplica, kazał zna- 
cznym kosztem wybudować obszćrną ka- 
plicę w guście najpiękniejszćj architektury 
dla katolików, współobywtelów swoich, 
i przyozdobił ją bardzo pięknómi obrazami 
i zwykłym kościelnym ornamentem. U spo- 
du tej góry, z której w oddaleniu Wrocław 
widzićć można, znajduje się szpitał dla 
ubogich przez niegoż wystawiony. Stąd 
pomiędzy drzewami pięknego lasu prowa- 
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dzi droga na okopy szwedzkie (Schweden= 
schanze), gdzie podczas Wzydziestoletnićj 
wojny, Jenerał szwedzki Torstensohn przez 
kilka miesięcy dla nastąpić mającego attaku 
Wrocławia, przebywał. Znajduje się tu 
także przy dworze dąb osobliwszćj wiel- 
kości, mający 12 łokci w obwodzie, tu- 
dzież znaczna szkoła drzew owocowych, 
liczna owczarnia, i tysiączne inne piękno- 
ści, które razem wzięte, pobudziły nie je- 
go rymotwórcę do opisania tego romanty- 
czmego miejsca. Między innćmi dołączyć 
ci tu muszę wićrsz, który P.J. Stawiarski 
podczas pobytu swego w Wrocławiu i po 
odwićdzeniu tćj wsi napisał. Dostałem go 

rzypadkiem od znajomego ci Polaka, 
który przy Kornie przebywa. 


WIERSZ, 
DO MOJEGO PRZYJACIELA, 
WILH, BOG. KORNA, W WROCŁAWIU, 


pamiątce odwiedzin w pięknej wsi jego Oswitzu, i miłemiu 
wspomnieniu na gościnność w domu jego doznaną, 
poświęcony. 
Ciężarem trudów stołecznych znużony, 
Szukając ulgi w kłopotach i pracy, 
Idziesz w ustronia Flory i Pomony, 
Gdzie cię przyjaźni zwiedzają Polacy | 
Tu połączona z przemysłem i sztuką 
Luba natura skarby swe rozlewa, 
Chlubni jej dary, skrzepieni nauką, 
Widzim, gdzie mądrość króluje prawdziwa, 
Lecz te ozdoby, cuda przyrodzenia, 
Co je przyjemny Oswitz w sobie mieści, 
I te rozkoszne kunsztu upięknienia 
Mniejszej byłyby dla przybyłca treści; 
Gdyby im słodkiej niedodała krasy 
Uprzejima zacnych dziedziców gościnność, 
Co nam lżejszemi czyni twarde czasy, | 
I wdzięcznych wspomnień szczepi w nas powinność. 
Przybądź tu Muzo |! coś była łaskawa, 
Gdyś lepszych, niż ja, natehnęła pisarzy, 

Co opićwali Kraków, Lwów, z Warszawa, 
Niech i mnie ogniem twa hojność obdarzy. 
Któż niezna miłych okołic Wrocławia, 
Słynnych wielkiemi dawnych wieków dzieły, 
Gdy księga dziejów nam je za zdrój stawia, 
Skąd się pierwiastki Polaków zawzięły. 
Te mury pyszne, niebotyczne wieże 


„ Ojczystem Piastów naszych gniazdem były, 


Tu syn Herrinana — Bolesław — miał leże, 
Tu orły polskie najpierwiej uthwiły, 


Gdy bystra brzegi jego Odra” myje, 
Wieńczy je czynna przemyślność mieszkańców. 
Ona żyżnością grunt płomny okryje, 

I ściągnie skarby z dalszych świata krańców, 

„Pół mili zdała ma miejsce osada, 
Ciężarna wiela skarby przyrodzenia, 

-ecz sztuka większą wartość onćj nada, 

dy głóg w pszenicę — chawst w kwiaty zamienia, 

Chceszli opisn? któż go zrobić zdoła, 
Choćby pożyczył pióra od Delila ? 

Obfity Oswitz ma wszystho do hoła, 

a co zamożność z sztuką się wysila. 

Roślinorodnym nawozein skrzepiony 
srant wszelkie płody rolnicze wydaje, 

u zboże hojne okrywa zagony 

an owocowych drzew obszar powstaje. 

A Ma tu i Flora swe obfite dary 
Któremi oho i wonią zachwyca, 
ledy hortensja swe roztacza czary. 

Ozkoszny gwożdzik nachyla nam lica, 

Rozlicznych źwierząt rodzaj piękny pląsa 

0 im znać słnży pasza zdrowa , ŻyZDA, 

y owca pełnem ranem sweim potrząsa, 
Zua buhaj dziarski , gdzie jego Ojczyzna, 

Nie widać nigdzie podupadłych chatek. 
(Wszystko porządku ma na sobie znamię, 

szystko obwieszcza przystojnośc , dostatek, 

rzez dzielne pracy zgromadzony ramię. 
ecz nie te tylko są w Oswitzn skarby; 
Sztukę tu wzmogła w powaby natura, 
Odmianę w zgodne wprowadziwszy harby ; 
êj jednostajność unika ponnra. 

Ujrzysz tam razem obok nizin wzgórza, 
Co odsłaniają blask stolicy oku, 

u się wzrok w bliskiej Odry nurtach nurza, 

am las i zdroje stają na widoku. 

Zbierałbyś tn ony Linneusza plony, 
prawdzając roślin szacowne badania, 

dzie kwiatów , krzewin i drzew milijony 

Zywają znawcy miłego spotkania. — 

końca gospodarz niosąc hołd świętości, 
Gdy dał za stara, byt nowej świątyni, 
Dwoistej zadość powinności czyni, 
rześcijanina i Dziedzica włości | 
Takim urokiem przynęcona rzesza, 
Z bliskiego miasta pojazdem i pieszo, 

© czarownego Oswitzn pośpiesza 
Gdzie się z młodymi starzy razem cieszą. 

Te są korzyści którómi duch dzielny 
Umiał zbogacić nadobną osadę, 

edwie nie powićsz, że na aht weselny 
Ceres z Palada złożyły tu radę. 

Mężu | coś umiał dostatków twych użyć, 
Które ci praca i przemysł zjednały, - 
Chciej Mozie polskićj nadal czynnie słażyć, 
Jak się na ludzkość umiesz wylać cały. 
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I ty Oswitzn zacna gospodyni, 

Której niczego już w życiu nie braknie, 
Niech ei przyjemność zdrowie dziatek czyni, 
Niechaj twe serce pociechy nie łaknie. 

Utrudzonego z dalekićj podróży, 

Przyjąwszy w dom swój przyjemnie, gościnnie, 
Znajdziecie wdzięcznym, gdy pora posłuży, 
Żył ten dwa razy, kto żył dobroczymnie. 

„ Bawiąc blisko od tygodnia w Wrocła- 
wiu, miałem sposobność osobiście poznać 
się ztym mężem, który literaturę polską 
dziełami z drukarni jego wyszłemi tak ob- 
ficie zbogacił. Zwićdziłem jego officynę, 
i to mię najbardzićj w nićj zastanowiło, 
że zecerowie, którzy polskie dzieła ukła- 
dają, są sami Niemcy i ani jednego słowa 
po polsku nie umieją, a jednak jak mię 
tameczny korrektor z urodzenia Polak 
zapewniał , tak dobrze wprawili się 
w układanie, iż niewielką mu przy popra- 
wie sprawiają trudność. Miałem także 
sposobność zwićdzenia gabinetu Pana Kor- 
na, który przeszedł w tćj mierze oczeki- 
wanie moje. Są tam tak rzadkie i koszto- 
wne zbiory, LE trudno gdzie znaleźć 
w jakimkolwiek innym gabinecie : zabytki 
starożytne od złota, fróbra i słoniowej ko- 
ści, malowidła najprzednićjszych mistrzów, 
rzeżby bardzo rzadkie i zbroje dawnych 
wieków. Ogólny rejestr tych osobliwości 
zawićra się w pietnastu katalogach nastę- 
pującćj treści: í) Kunsztowne i drogie 
sprzęty z dawnych wieków. 2) Przedmio= 
ty ze słoniowćj kości, szyldkretu i rogu. 
5) Przedmioty z bronzu, żelaza, mosiądzu 
i innych kruszców. 4) Przedmioty z mar- 
muru, alabastru, dendrytu, i innych ka- 
mieni. 5) Przedmioty z drzewa .i rzeźby 
tokarskićj. 6) Puhary, kielichy, czary, 
skrzynki ze złota i śróbra. 7) Toż samo 
z porcelany najkosztowniejszćj iinne wtćj 
mierze przedmioty. 8) Szkła z dawnych 
wieków kunsztownie wyrabiane. 9) Na- 
rzędzia i sprzęty stołowe z zbyt odległej 
starożytności. 10) Dawne pićniądze ime- 
dale znacznćj wielkości ze złota i śrebra. 
11) Zbroje, szyszaki, miecze, puginały, 
dawnych i średnich wieków jak najlepiej 
utrzymane. 12) Curiosa rozmaitego ro- 
dzaju. 43) Pisma dawne z herbami szlą- 
skich familij. 44) Obrazy najlepszych mi- 


strzów rozmaitych szkół i ryciny zbyt rzad- 
kie; nakoniec 15) Rękopisma starożytne 
na pargaminie, przed wynałezieniem je- 
szcze sztuki drukarskićj pisane, bardzo 
rzadkie iszacowne. Jego księgarnia, jedna 
z najlicznićjszych, składa się z dwóch 
wielkich sal i trzech obszćrnych pokojów, 
z których jeden zawićra jedynie książki 
olskie. Widziałem tam nowe wydania 
Elassyków polskich, to jest, dzieła Krasi- 
ckiego, Kochanowskiego, Karpińskiego, 
poezyje Naruszewicza i pisma Orzechow- 
skiego, tudzież nowo wyszłe tłómaczenie 
dzieł Bronikowskiego pod tytułem: »Mysza 
wieża śród jeziora Gopła i Moinae a dziełą 
Trembeckiego i Historyja polska Narusze- 
wisza niebawem jego drukarnią zatrudnią. 
Wspomnićć ci tu jeszcze muszę , że gale- 
ryja obrazów, którą Pan Korn posiada, 
czyli raczej zbiór ich bardzo rzadki, obej- 
mując blisko 450 sztuk, jest dziełem naj- 
przednićjszych mistrzów, jakoto: Alde- 
graefa Wohlgemutha, Grunewalda, Łuka- 
sza Kranacha, Rubensa, Rembranda, van 


Hoeka, van Dyka, Witta, Rechterza, tu- 
dzież malarzów z 17. wieku, Platznera, 


Dittricha iinnych. Byłoby zbyt obszćrnym, 


zawodem, gdybym ci tu chciał wszystko 
opisywać, dosyć jest tylko powiedzićć, że 
posiadacz tych pięknych i rzadkich rzeczy, 
będąc majętnym człowiekiem i dziedzicem 
kilku włości, przez większą część życia 
swego zbićrał te osobliwości, które nie- 
tylko mnie, ale i każdemu podróżnemu 
z chęcią ukazuje. 

Do osobliwości tego miasta należy 
wspaniała budowa Uniwersytetu, w którym 
piękny gabinet naluralny i obserwatoryum, 
tudzież ogród botaniczny, giełda kupiecka, 
most żelazny i tym podobne przedmioty. 
Tych kilka dni, które tu jeszcze w Wro- 
cławiu zabawię, poświęcę na zwićdzenie 
kościołów i rozmaitych rękodzielni, a jeżeli 
nie listownie, tedy ustnie gdy powrócę 
do ojczyzny, resztę ci szczegółów o Wro» 
cławiu opiszę. Bywaj zdrów i kochaj tego, 
który mą ukontentowanie być twoim przy- 
jacielem. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Z Galicyi. — 

W Prusinowie, dobrach Hr. Hamnichićj, leżących 
w obwodzie żółkiewskim, znaleziono w ogrodzie pi niadz 
złoty. Na jednej jego stronie jest napis: Rudo. L. Gęrim. 
5. A. G. HB. Rex. D. $. L. ipostaórycerza w panc rzu 
z pałaszem przy boku. Rycerz teu „trzyma w jcanć, ęcę 
świat, w drugićj berło, na głowie zaś vo koronę. Nas ro- 
nie zaś odwrotnćj jest napis: JMO. AT R. WRATISLA- 
KIENSIS. A. 1571. i kwadrat, w którego jednym pr ce- 
dziale jest rycerz na koniu z pałaszem w ręku, w drug m 
orzeł z rospostartćmi skrzydłami , w trzecim niby księżyc, 
niby podkowa, w samym zaś środku, głowa PANOJREZBĄ 

— cka. 
— Z Anglii. — | 

Gazeta angielska /the Sun) zawiera nas'ępnjący ať- 
tykuł: „Well ngton!!! Nakoniec zajął Wallin ton „nowu 
swoje miejsce, odpowiedne jego wysokiemu powołauii — 
naczelne dowództwo nad wsjskiem angielskim. Mianawa- 
nie to nzyskało wyrażae przyzwolenie. publiczności , ra- 
wsze gotowćj przyznać szczórze prawdziwą zasługę, co też 
szczególnicj dowodzi proiekcyja, jaką daje szewcowi Sale, 
imieszkającemu pod Nro 33 nad brzegiem Tamizy , któ- 
regoRóty Wellingtońskiez najlcpszćj skóry i wykor- 
nej roboty, para po 1 gwimej z chciwoscią są oo 

W Anglii podróżomanija do takiego dochodz: stopnia, 
e nawet ciemny Holman podróżuje w celu opisywania 
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krajów. Zwrócony w półowie drogi z Rossyi wybicra się 
teraz do Afryki. Któż więc utrzymywać może, że 
oświata nie dószła teraz do najwyższego stopnia, kiedy 
ciemni opisują nam osobliwości krajów i śledzą charaktery 
rzątów i narodów. —w =i 


O Logogryfach. 

Logogryfy nie są wynalazkiem nowych czasów, ani 
tćż w Polszcze pirwszy raz ujrzeliśmy je w Wyborze 
Romansów, lub w Tygolnikach Warszawskich; są one 
utworem dawniejszych wieków, wieków średnich, lubią- 
cych zagadki i trudności naukowe, gdzie nie było myśli, 
alc mozołu wiele, a rzecz im wuduiej osnowana, tem 
łatwiej trafiała do smaku owoczesnego. W wieku XVH. 
obfitym unas w Anagrammata, Akrostychy, Antyjetyki, 
zjawiły się i Logogryfy. Pisał takowe poeta Jan Achacy, 
i IGmeryk Zajączkowski Cysters. *) Klemens Herha, ży- 
jacy około r. 1739, pisał także Łogogryfy **) , wreszcie 
Akrostychy cefaliczne (?) na krzyż, Antyletyki, oraz pie- 
śui orficzne (!) czyli wiersze w nótach muzycznych. Ja- 
nusz Korybut Hsiażę Wiśniowiecki, zmarły r. 1740, na 
dziełach niektórych Logogryfem się podpisywał. Podpi- 
sywanie się Logogrylem czas dłogi było u nas w modzie 
idatąd podobnoś nic odgadnięto Logogryfu , który r. 1825 
Mouitor warszawski jako zabytek dawnych czasów podał 
do odgadnienia. 3, 


*) Umieścił je w dziele Pawła Paczowskiego: Theore- 
mata ex cursu Philosophiae. A. 1656. — 4to, 
**) AV dziele: Liber passus. Grac. 1732. — fol. 
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